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SYNOPSIS

Rok 1981. 22-letni Yossi Ghinsberg (Daniel Radcliffe) odbył niedawno obowiązkową w Izraelu służbę wojskową. Teraz ima się różnych dorywczych zajęć i wyprzedaje swoje ziemskie dobra, aby sfinansować dziką i specyficzną wyprawę, o której od dawna marzy. Ghinsberg pragnie odkryć nieznane plemię amazońskie, znaleźć złoto i poślubić córkę wodza.

Marzenie Yossiego bardzo rozczarowuje jego ocalałego z Holokaustu ojca (Jacek Koman), który chce, aby syn studiował prawo i miał bardziej realistyczne aspiracje. Chłopak jednak twardo obstaje przy swoim. Podczas pożegnania z rodziną wujek Nissim, który jest rabinem, wręcza Yossiemu niewielką książeczkę, postrzępioną i pożółkłą. Starszy rabin twierdzi, że książka chroniła go przez całe jego długie życie.

Po roku podróży przez Amerykę Południową, Yossi dociera do brzegów enigmatycznego jeziora Titicaca w Peru. Na miejscu zawiera przyjaźnie z dwoma młodymi turystami: łagodnym i troskliwym Marcusem Stammem (Joel Jackson) i pewnym siebie, krzepkim Amerykaninem, Kevinem Gale’em (Alex Russell).

Trio wyrusza do La Paz w Boliwii, gdzie Yossi poznaje tajemniczego, starszego Austriaka, poszukiwacza przygód Karla Ruchpreatora (Thomas Kretschmann). Karl urzeka Yossiego obietnicą podróży, która spełni marzenie chłopaka o dziewiczym plemieniu, złocie oraz – co najbardziej elektryzujące – prawdziwej i niebezpiecznej dżungli. Naciskani przez rozgorączkowanego kompana, Marcus i Kevin spotykają się z Karlem, który przekonuje ich do opóźnienia lotów do domów o 3, najwyżej 4 tygodnie, i przyłączenia się do niego w drodze do Indian Toromona. Zostawiając portfele i zegarki, biorąc jedynie niewielkie zapasy żywności, mężczyźni wchodzą do dżungli.

Wkrótce, zgodnie z przewidywaniami Karla, dżungla zaczyna zmieniać przybyszy – a może po prostu czyni ich bardziej sobą. Przyjaźnie wystawiane są na próbę. Delikatność Marcusa staje się przeszkodą, a jego psychiczne i fizyczne cierpienie – źródłem niechęci ze strony Yossiego i Kevina. Tymczasem mroczny i kłopotliwy Karl, który potrafi nagle zniknąć w zielonej gęstwinie i po dłuższej chwili pojawić się ponownie, staje się dla Marcusa autorytetem.

Kiedy kończą się zapasy, a cierpienie Marcusa coraz bardziej spowalnia grupę, wydaje się, że wyjścia są dwa: rozbić obóz i polegać na Karlu, że wróci z Indianami, albo zawrócić z powrotem przez dżunglę. Kevin i Yossi widzą jednak jeszcze inne rozwiązanie: wydostanie się drogą wodną. Budują tratwę i wyruszają w dalszą drogę rzeką. Szybko okazuje się jednak, że jedyną siłą natury, której boi się Karl, jest woda. W ten sposób drogi całej czwórki się rozchodzą. Yossi i Kevin pozostają na tratwie, zaś Karl i Marcus znów znikają w leśnych ostępach.

Wkrótce jednak Yossi i Kevin także zostają rozdzieleni przez brutalną siłę rwącego nurtu rzeki. Yossi zostaje sam na sam z dżunglą, zdany na łaskę losu i z coraz mniejszą nadzieją na przetrwanie.


LEKCJA PRZETRWANIA

Yossi Ghinsberg urodził się w Tel Awiwie jako syn ocalonych z Holocaustu. Po ukończeniu obowiązkowej służby wojskowej pracował na kilka etatów, by sfinansować daleką podróż, która była jego wielkim marzeniem.


W 1981 roku, w wieku 22 lat, Ghinsberg „naiwnie”, jak sam opowiada, niczego na świecie nie pragnął tak bardzo, jak „trafić do amazońskiej dżungli, odnaleźć plemię nieznane cywilizacji, zamieszkać wśród niego i ewentualnie poślubić córkę wodza. Tak specyficzne było moje marzenie”.

Marzenie zostało zainspirowane autobiograficzną książką „Papillon” z 1969 roku, którą młody Ghinsberg czytał wiele razy. Napisany przez skazanego przestępcę i wielokrotnego uciekiniera Henriego Charrière’a, „Papillon” opisuje ucieczkę z Diabelskiej Wyspy, kolonii karnej w Gujanie Francuskiej. Na podstawie bestsellerowych wspomnień recydywisty w 1973 roku nakręcono słynny film ze Steve’em McQueenem i Dustinem Hoffmanem. W tym samym roku Ghinsberg wyruszył do Wenezueli, gdzie mieszkał Charrière, aby sam idol udzielił mu osobistego błogosławieństwa przed planowaną przygodą.

Po przybyciu na miejsce Ghinsberg odkrył, że pisarz zmarł kilka miesięcy temu. Początkujący poszukiwacz przygód udał się zatem do La Paz w Boliwii, gdzie spotkał Karla Ruchprectera, 40-letniego Austriaka, który twierdził, że może nie tylko przedstawić Ghinsberga odległemu rdzennemu plemieniu, ale także pomóc chłopakowi znaleźć złoto. Ghinsberg i jego dwaj spotkani po drodze towarzysze Amerykanin Kevin Gale i Szwajcar Marcus Stamm, podążyli za Karlem do dżungli.

Ta brzemienna w skutki decyzja przerodziła się w z początku ekscytującą, lecz potem już tylko przerażającą drogę przez mękę, testującą nie tylko więzy przyjaźni, lecz i granice wytrzymałości fizycznej i psychicznej każdego z podróżników. Ghinsberg był bliski śmierci i, co niezwykłe i niemal niemożliwe, przetrwał trzy tygodnie bez zaopatrzenia i wyposażenia na niezbadanym terytorium, uratowany w końcu tylko dzięki przekonaniu Kevina Gale’a, że jego przyjaciel wciąż żyje.

Jak przetrwał, wbrew wszelkim wyobrażeniom? „Pierwsze dni były pełne histerii i paniki, ale po jakimś czasie obudziłem się i odkryłem, że nie ma obaw, ani strachu. Zmartwienie i strach zużywają energię, to nie jest wydajne. Przetrwanie jest jak maszyna, wszystkie twoje zmysły i zdolności – fizyczne, mentalne i duchowe – spotykają się. Kiedy to się zaczęło, czułem się jak w domu, czułem się przynależny do tego miejsca”, opowiada Yossi.

Ghinsberg musiał niemal karmić się własnymi zmysłami, wyglądał jak sama skóra i kości. Jego gołe stopy przypominały surowe mięso. Głębia tego doświadczenia oraz bliskość śmierci  sprawiły, że stał się zupełnie inną osobą.

„W pierwszych dniach odczuwania tak ogromnego bólu stale cierpiałem. Było mi żal samego siebie. Fizyczny ból doskwierał mojemu ciału, a w tym samym czasie moja głowa krzyczała: »Nie mogę tego znieść, nie zasługuję na to, to niesprawiedliwe, to bolesne«. Po kilku dniach nastąpiło coś jakby przekroczenie progu. Kiedy odczuwasz obecność śmierci, wszystko nagle staje się piękne, każdy oddech staje się cenny, nie bierzesz nic za pewnik i po prostu bardzo doceniasz samo życie”, wyznaje Ghinsberg.


Pechowego poszukiwacza przygód dręczył także brak towarzystwa, interakcji z innymi ludźmi. Doprowadziło go to do ucieczki w złożony świat fantazji – konieczny, paradoksalnie, do zachowania zdrowego rozsądku. „W ciągu dnia się nie bałem. Za to w nocy odchodziłem od zmysłów, bo wtedy wszystko ożywało. Wiesz, że tam są drapieżniki, a ty nie masz ognia, pistoletu, noża, więc automatycznie włącza ci się mechanizm przetrwania. Ze strachu nie mogłem zasnąć, więc stworzyłem halucynacje, które zabierały mnie z dżungli. Moc wyzwalania mojej wyobraźni była częścią stanu naturalnego. Nie mogłem spać, ale moje ciało musiało odpoczywać, więc halucynacje stanowiły składową tego procesu”, wyjaśnia.


Mechanizmy przetrwania utrzymywał Ghinsberga przy życiu, aż w końcu, po trzech tygodniach desperackich i powtarzających się poszukiwań prowadzonych przez Kevina Gale’a, Yossi został ocalony.

OD KSIĄŻKI DO FILMU – 26-LETNIA PODRÓŻ

Po miesięcznej rekonwalescencji w szpitalu w Ameryce Południowej i dalszych podróżach Ghinsberg powrócił do Izraela, by natychmiast otrzymać ofertę  na wydanie książki o swoim niezwykłym doświadczeniu.


„Już wtedy miałem świadomość mocy tej opowieści – wspomina Ghinsberg – ponieważ podróżowałem jeszcze pół roku po wyzdrowieniu i opowiadałem swoją historię wszystkim napotkanym osobom. Czułem, jak ich to wciąga i fascynuje”.

Ghinsberg twierdzi, że chociaż jego przeżycie było bardzo indywidualne, zawsze uważał, że ta historia ma znaczenie w szerszym kontekście i nie powinien zostawiać jej tylko dla siebie. „Szukałem mojej własnej historii, znalazłem ją i od razu potrzebowałem opowiedzieć ją innym. To dlatego książka odniosła taki sukces. Nie została napisana przez autora – autor poszedłby w suche opisy i rozwijanie charakterów i analiz”.

Ghinsbergowi chodziło o to, by dać czytelnikowi całkowitą ekspozycję, stąd też podobnie jak jego ukochany „Papillon”, który zainicjował podróż, „Dżungla” została napisana jako dziennik. A właściwie „sama się napisała”. Mimo że nigdy wcześniej nie napisał czegoś o takiej objętości, Ghinsberg ukończył swoją książkę w zaledwie 4 miesiące.

Przeniesienie książki na ekran stało się zupełnie innym procesem, trwającym nie 4 miesiące, a 26 lat.


Świeżo upieczony autor przybył do Hollywood w 1990 roku. Po trzech latach wyjechał bez wyprodukowanego filmu – z powodu ciągłej presji ze strony producentów na „zmianę historii. Wymyślali kolejne »twórcze rozwiązania«, ale dla mnie wcale nie byli kreatywni, niszcząc prawdziwą historię i szacunek, jaki miałem dla innych postaci. Opuściłem zatem Hollywood i nie zamierzałem wracać”.

To producentka Dana Lustig sprawiła, zobowiązując się w 2004 roku do odpowiedniego uhonorowania jego historii, że Ghinsberg zgodził się ponownie rozważyć opcję adaptacji swojej książki. Podobnie jak w przypadku wyprawy młodego zapaleńca do dżungli, czternastoletnia podróż, która ostatecznie zaprowadziła opowieść na ekran, była wynikiem wielkiej determinacji Dany Lustig.

Reżyser Greg McLean twierdzi z kolei, że głównym powodem, dla którego zrobił film, było głębokie przesłanie o naturze ludzkiego życia. „Dla mnie tematem tego filmu jest »przypadkowy Budda«”, mówi McLean. „Naiwny 22-latek wyruszył w tę podróż niewinny. Nie był tak naprawdę ukształtowaną osobowością i nieświadomie stał się oświecony naturą tego, co to znaczy być żywym. To historia cudów. Bohater kilka razy bezsprzecznie powinien umrzeć, ale z jakiegoś powodu, czy to opatrzność, czy cokolwiek innego we wszechświecie decyduje o czyimś losie, przeżył”.

Przed rozpoczęciem zdjęć McLean i Ghinsberg siedzieli w pokoju przez dwa tygodnie, aby reżyser mógł wydobyć z bohatera wszystkie szczegóły, również te nieobecne w książce. „Przekształciliśmy wiele motywów z powrotem w te, które naprawdę się wydarzyły”, zdradza McLean. „Na poziomie praktycznym bardzo ważne było dla mnie zrozumienie tej historii, aby spróbować wyciągnąć esencję z postaci Yossiego, innych bohaterów oraz tego, jacy oni naprawdę byli. To było kluczowe, więc kiedy aktorzy mnie pytali, jak robić różne rzeczy, mogłem powiedzieć: »No cóż, z tego, co zrozumiałem, właśnie tak powinno być«”.

Lustig podkreśla, że mieli szczęście, „ponieważ Yossi napisał książkę zaraz po tym, jak udało mu się przeżyć, więc jest ona autentyczna i surowa. To nie są wspomnienia osoby, która relacjonuje jakieś wydarzenie z pamięci trzydzieści lat później”.

Producentka czuła, że opowieść ta kryje w sobie pasję i przesłanie zdolne trafić do wszystkich ludzi, niezależnie od ich osobistych historii i doświadczeń. „Wszyscy jesteśmy ocalali z czegoś. Wszyscy zmagamy się z przeciwnościami losu, a znalezienie sposobu na ich pokonanie odsyła do naszych pierwotnych instynktów. Za każdym razem, gdy napotykałam jakieś trudności, przypominałam sobie tę książkę i walkę o życie, o kolejny krok oraz nadzieję, że coś cudownego się wydarzy”, mówi Lustig.


„To przesłanie pozwoliło mi wciąż wierzyć, że ten projekt powinien zostać zrealizowany, niezależnie od tego, czy zajmie mi to 10, czy 15 lat. Wiele razy wtopiliśmy. Bywaliśmy już teoretycznie sfinansowani, ze skompletowaną obsadą i nagle na trzy tygodnie przed rozpoczęciem produkcji wszystko się rozpadało. Później martwiłam się, że Yossi już mi nie zaufa i przekaże prawa do adaptacji komuś innemu. Ponownie musiałam go przekonywać: »Zrobimy film, zrobię to, obiecuję«. Zaufał mi i jestem mu bardzo wdzięczna za możliwość ożywienia tej historii na ekranie”, dodaje.


Podstawowym pytaniem, przed którym stanęli Greg McLean i producenci, było to, który aktor  będzie w stanie uwiarygodnić tę nieprawdopodobną historię?

CASTING

Nazwisko brytyjskiego aktora Daniela Radcliffe’a pojawiło się na wczesnym etapie rozważań, kto mógłby przyjąć rolę niezwykle wymagającą zarówno fizycznie, jak i psychicznie.

„Daniel Radcliffe był jednym z pierwszych aktorów, o których pomyślałem – wspomina producent Gary Hamilton – ponieważ potrzebowaliśmy młodego aktora, który ma dużą siłę oddziaływania i nie boi się trudnych wyzwań. A po serii o Harrym Potterze Daniel nie dał się zaszufladkować, tworząc niesamowite kreacje w horrorze »Kobieta w czerni« i sztuce teatralnej »Equus«.

Scenariusz został zatem wysłany do aktora, którego od razu urzekła ta historia. „Podróż Yossiego, szczególnie w chwili, gdy został sam, była tym, co mnie pociągało”, mówi aktor. „Już samo to, że w ogóle przeżył, jest fascynujące. Niezależnie od tego, czy wierzycie w cuda w tradycyjnym sensie, czy w siłę ludzkiego organizmu w ekstremalnych sytuacjach, jest to niesłychana historia”.

Niedługo po spotkaniu z reżyserem Radcliffe oficjalnie podpisał kontrakt. „Myślę, że film naprawdę odnalazł swoją osobowość po tym, jak obsadziliśmy Dana. Jest on znaną na całym świecie gwiazdą filmową, ale zarazem pozostaje niezwykle skupionym aktorem i wręcz niedorzecznie normalnym facetem. Jest bardzo inteligentny, instynktowny, praca z nim była prawdziwą przyjemnością”, zachwala aktora McLean.

Radcliffe wcześniej portretował rzeczywistych bohaterów, ale nigdy takich, którzy wciąż żyją. Kontakt z prawdziwym Yossim Ghinsbergiem aktor nawiązał przez Skype’a. „Za pierwszym razem rozmawialiśmy przez dwie godziny, a potem odbyliśmy kolejną sesję tej samej długości”, wspomina Radcliffe. „Kiedy już znaleźliśmy się na planie, to było niesamowite móc odwrócić się do niego i zapytać: »Co o tym myślałeś w tej chwili, czy płakałeś, czy byłeś trochę odrętwiały?«. Yossi jest niezwykle charyzmatyczny, jest w nim coś mistycznego, prawie z innego świata. Jego pomoc na planie była nieoceniona, ale co istotne, potrafił także odpuszczać i nie upierał się przy swoim. Zdawał sobie sprawę, że to tylko film i że niektóre elementy z jego biografii muszą się zmienić”.

Poza bliskim kontaktem z mężczyzną, w którego się wcielał, Radcliffe opanował izraelski akcent i przeszedł drakońską dietę, podczas której w krótkim czasie schudł ok. 14 funtów.


Kluczowe dla tej historii były jednak również inne czynniki, w tym ludzie, z którymi podróżował Ghinsberg. „Każdy z nas był w innym wieku, mieliśmy inne pochodzenie, różne wyznania, ale każdy reprezentował coś znaczącego. Dla mnie ten związek z moimi trzema ówczesnymi przyjaciółmi nigdy się nie zakończył, wciąż noszę w sobie ich wszystkich”, zauważa podróżnik. Siebie samego nazywa „marzycielem”. „Niektórzy śniący po prostu śnią, ale nieliczni »naiwni« wierzą, że sen może stać się manifestem i dlatego też marzyciel jest w rzeczywistości siłą napędową całej przygody”. 

Przygoda nie odbyłaby się jednak, gdyby nie Karl Ruchprecter, mieszkający w Boliwii Austriak, który dużo podróżował po Amazonii, i który przekonał Yossiego, Marcusa i Kevina do udziału w feralnej wyprawie.

„Karl jest we mnie wciąż żywy, zarabiam na życie jako Karl, jako mówca motywacyjny. Karl jest większy niż życie, jest wytrawnym gawędziarzem, ma moc przyciągania i inspirowania. Żyję jak Karl, wychodzę na scenę i rozmawiam z tysiącami ludzi na całym świecie w przekonaniu, że zabrałem Karlowi cząstkę jego mocy”, mówi Ghinsberg. „Nazywałem go magikiem. Karl mówił »deszcz« i w tym momencie zbierały się chmury. Ale on miał także ciemną stronę, był czarodziejskim diabłem. Czuł, że jego powołanie doprowadzi go do zguby, ale zarazem nie ma też wyboru, może tylko zagłębić się w ciemność. To jest archetyp Karla”.

W postać Ruchprectera wcielił się niemiecki aktor Thomas Kretschmann. „Przed laty pracowałem z Thomasem – mówi producent Mike – i był pierwszą osobą, która przyszła nam na myśl, gdy próbowaliśmy znaleźć naszego Karla. Thomas uosabia Karla, dorastał i uciekł z Niemiec Wschodnich i ma swoją własną historię na temat przetrwania”.

Uderzające podobieństwo aktora i postaci szybko zostało zauważone także przez innych. „Kiedy Greg i Yossi spotkali się z Thomasem, obaj powiedzieli: »Ten facet bardziej przypomina Karla niż sam Karl», wspomina Gary Hamilton.

Pomimo tych podobieństw, rola stanowiła prawdziwe wyzwanie dla aktora – i skądinąd właśnie dlatego go skusiła. „Kiedy przeczytałem scenariusz, pomyślałem, że gra jest warta świeczki”, opowiada Kretchsmann. „Podczas konferencji przez Skype’a z Gregiem zdecydowaliśmy, że będziemy wzajemnie się prowadzić przez tę postać. Nie bardzo wiedziałem, kim jest Karl, ale nie chciałem niczego wymyślać, więc odbyłem wiele rozmów z Yossim. Nikt tak naprawdę nie wie, czy historie Karla są prawdziwe, czy nie, a jeśli tak, to na ile są przesadzone, więc próbowałem stworzyć postać, która sama nie jest do końca pewna, kim jest. To było trudne, ale także interesujące. Karl nieustannie atakuje innych bohaterów swoimi arbitralnymi opiniami, niekiedy sprzecznymi. Inne postaci były jak gąbki chłonące te opinie. Przypominało mi to spacer z moimi dziećmi, podczas którego wymyślam absurdalne odpowiedzi na ich pytania, wierząc, że one tego nie widzą”, wyjaśnia aktor.

„Karl balansuje na cienkiej granicy między kimś autentycznie zabawnym i charyzmatycznym a kimś, kto sprowadzi na ciebie nieszczęście. Nie jesteś pewien, jaki będzie jego następny krok, jakie on ma zamiary. Thomas oddał to niezwykle skutecznie”, zauważa Radcliffe.

Kolejną znaczącą postacią był Marcus Stamm. „Marcus nauczył mnie współczucia, a także pokazał mi moją własną ciemną stronę. On jest jak skrajny archetyp świętego, jak Chrystus, który musi zostać zdradzony i musi zostać złożony w ofierze”, mówi Ghinsberg, dla którego przywołanie dawno utraconego przyjaciela było bardzo wzruszające. 

„Ogromnie mnie poruszyło, gdy ujrzałem »Marcusa« zranionego na planie”, opowiada podróżnik. „Joel wykonał świetną robotę, jego odgrywane cierpienie naprawdę ponownie złamało mi serce. Moja książka była poświęcona Marcusowi. Tam w dżungli nie chodziło o to, że on po prostu nie wrócił, rozstaliśmy się, jak często to bywa. Nie, on chciał do nas dołączyć, ale odesłaliśmy go z naszych własnych powodów. Muszę z tym żyć. To coś, co sprawiło, że dorosłem. Marcus żyje we mnie i poprzez mnie”.

 
Szwajcarskiego turystę zagrał australijski aktor Joel Jackson, który odniósł ogromny sukces w telewizji, ale nigdy wcześniej nie czytał scenariusza filmowego. „Od razu przyciągnął moją uwagę”, mówi Jackson. „Byłem zachwycony faktem, że facet może przetrwać jedynie dzięki swojej woli. Jako 17-latek podróżowałem przez rok po Brazylii i dlatego dobrze rozumiałem Yossiego – bo chciałem tego samego. Jako człowiek wychowany w małej społeczności, która oczekuje od ciebie przewidywalnych, linearnych zachowań, pragnąłem od życia czegoś więcej”.


W swojej postaci Jackson natychmiast dostrzegł szlachetnego bohatera – pełnego dobroci, pokory i czułości. Uważał, że musi się emocjonalnie „rozsypać”, aby zagrać kogoś, kogo Yossi Ghinsberg wciąż uważa za istotną część swojego życia.


„Yossi nadal ma koszule należące niegdyś do Marcusa i inne fizyczne pozostałości po ich podróży. Posiadanie tych rzeczy, a także możliwość korzystania ze spostrzeżeń Yossiego, było ogromną zaletą. Podczas pracy na planie miałem możliwość obserwować reakcje nie tylko Grega, ale i Yossiego na moją rolę. Szybko się zorientowałem, że dotknąłem czegoś, co wciąż jest niezwykle żywe w Yossim, przywołałem cenne wspomnienia. To dziwne, ale i na swój sposób wspaniałe uczucie”, wyznaje Jackson.

Na drugim biegunie postaci Marcusa jest Kevin Gale, którego sportretował kolejny młody Australijczyk w obsadzie, Alex Russell. „Kevin jest bohaterem, ale tak skrajnym, jak Marcus jest świętym. To wojownik, który jest w stanie poświęcić własne życie dla sprawy”, wyjaśnia Ghinsberg.


Russella od razu przyciągnął bohaterski aspekt jego postaci. „Yossi nazywał go rycerzem. Uwielbiam Kevina za jego niezmącone przekonania. Nic nie mogło go powstrzymać przed robieniem tego, co uważał za słuszne”, mówi aktor.

Podobnie jak dla innych aktorów, również dla Russella obecność Ghinsberga zarówno na planie, jak i w fazie przedprodukcyjnej, była nieoceniona. „Scenarzysta Justin Monjo pozwolił nam wspaniale wczuć się w historię, ale mimo to, wspaniale było mieć Yossiego podczas scen dialogowych i kolejnych dubli. Obecność na planie kogoś, kto może powiedzieć: »Cóż, właściwie było dokładnie tak, jak zagraliście«, nie zawsze jest komfortowe, ale zapewnia autentyczność, o której aktorzy zwykle mogą tylko pomarzyć. Przypominało to nam, że nie mamy do czynienia jedynie z opowieścią istniejącą na papierze”, opowiada Russell.

Jednocześnie odtwórca roli Kevina miał świadomość, że odgrywana postać nie może całkowicie przyćmić osobowości aktora. „W sytuacji, gdy grasz prawdziwą osobę, presja jest wyjątkowo duża, ponieważ chcesz tej osobie oddać sprawiedliwość”, wyjaśnia Russell. „Ale myślę, że jako aktor musisz „odciąć” to ciśnienie, żeby robić wyłącznie dobrze bohaterowi, i pokazać też trochę samego siebie, bo tylko w ten sposób będziesz skutecznie komunikował się z publicznością”.

SZUKAJĄC DŻUNGLI

Doceniając aktorów, nie można wszakże zapomnieć o piątym i nie mniej istotnym bohaterze całej historii, czyli dżungli samej w sobie.


„Dżungla to ostatnie nienaruszone miejsce na Ziemi. To tylko 4 proc. powierzchni lądu planety, ale żyje w niej 50 proc. wszystkich żywych istot. Jest to sprzeczne z intuicją, ponieważ obraz zwiększonej populacji zakodowany w naszych umysłach oznacza niedobór, gdy tymczasem w najgęstszym miejscu na planecie jest zupełnie inaczej – jest obfitość. Każdy gatunek rządzi własną niszą, a wspólnie tworzą synergię zamiast konkurencji. Dla mnie w tym wszystkim chodzi o zrozumienie, że jesteśmy jedną żywą istotą. Musimy nauczyć się współpracować, bo tylko dzięki temu wszyscy przeżyjemy. Z dżungli można się naprawdę wiele dowiedzieć, to laboratorium życia”, mówi Ghinsberg.

Przerażająca podróż bohatera miała miejsce w Boliwii, ale by osiągnąć najlepsze walory produkcyjne, zdjęcia odbyły się w Kolumbii i Australii.

„Kilka razy badałem Kolumbię w ciągu ostatnich lat i odkryłem, że ma świetną infrastrukturę, prawdopodobnie jedną z najlepszych infrastruktur filmowych w Ameryce Południowej. Mają armię statystów niespotykaną w innych rejonach świata”, wyjaśnia producent Mike Gabrawy.

W Kolumbii kręcono sceny, które byłyby trudne do osiągnięcia w Australii – sceny w wiosce 
i sceny zbiorowe, a zwłaszcza sceny rzeczne, tak ważne dla późniejszych części filmu. Do prac w terenie producenci zaangażowali lokalnych partnerów, dowodzonych przez Rodrigo Guerrero i jego wysoko wykwalifikowany zespół Itaca Films.

 
Ekipa spędziła trzy miesiące w Kolumbii – na skautingu, w fazie przedprodukcyjnej oraz już podczas produkcji. Operator Stefan Duscio przez osiem tygodni badał kraj wraz z reżyserem Gregiem McLeanem i producentem Toddem Fellmanem. Dużo czasu spędzili w latając, przyglądając się wielu potencjalnym lokalizacjom z lotu ptaka. Warunki pogodowe i kapryśny klimat wpływały jednak czasem na zmianę lokacji w ostatniej chwili.

„Kiedy badaliśmy kolumbijskie rzeki, próbując ustalić konkretne miejsca planów zdjęciowych, okazało się, że odwrotnie niż na zdjęciach, niektóre są wysuszone, a inne głębokie ledwo po kostki. To był efekt przejścia El Nino w tych rejonach”, wspomina Fellman. „Wróciliśmy zatem do Australii i udaliśmy się nad rzekę Tully na północy Queensland. Opracowaliśmy plan działania w różnych częściach rzeki, ale zanim zaczęliśmy kręcić, susza w Kolumbii nagle ustąpiła i powstały doskonałe odcinki rzeki, która trzy miesiące wcześniej nawet nie istniała”, dodaje producent.

Pomimo korzystania z kamer cyfrowych, zespół chciał uzyskać odpowiednio anachroniczny wygląd filmu, toteż Duscio i McLean stosowali soczewki anamorficzne Cooke, nadające obrazowi konsystencję i ton przywołujące filmy przygodowe z lat osiemdziesiątych.

Aby otrzymać pożądaną paletę barw, McLean i Duscio korzystali z zasobów filmowych Fuji przeznaczonych do emulacji cyfrowych aparatów fotograficznych. W ten sposób uzyskali kinowy, klasyczny wygląd filmu przygodowego, ze ściśle kontrolowanym ruchem kamery 
i bogatymi kolorami – w szczególności, oczywiście, zielonymi.


„To naturalne, że w filmie zatytułowanym »Dżungla« pragniesz jak najlepiej odzwierciedlić tę piękną, bogatą zieleń dżungli. Mieliśmy szczęście, bo mimo długiej suszy będącej wynikiem El Nino, tuż przed rozpoczęciem zdjęć pogoda zafundowała nam obfite opady deszczu, które sprawiły, że dżungla mieniła się soczystymi kolorami”.

  
Scenografowi Matthew Putlandowi wielu cennych wskazówek udzielił sam Yossi Ghinsberg. „Cały czas go pytałem, jaki miał sprzęt do gotowania, jaki plecak, jaki śpiwór, jakie buty, jakie książki... Chciałem wyciągnąć od niego jak najwięcej detali dotyczących jego ekwipunku. Przeprowadziliśmy też oczywiście szczegółowy rekonesans, z jakimi plecakami podróżowano pod koniec lat siedemdziesiątych i na początku osiemdziesiątych”, zdradza scenograf.


Filmowanie w Australii miało miejsce w lasach deszczowych w Mount Tamborine w Queensland, które nie dość, że dobrze pasowały do lasów Kolumbii, to jeszcze przynosiły dodatkowe korzyści produkcji.

„Mogliśmy zaparkować z całym naszym sprzętem, wózkami, stołami obiadowymi 
i urządzeniami oświetleniowymi, dosłownie sto metrów od dziewiczego lasu deszczowego. Aby uzyskać dostęp do tego rodzaju lokalizacji w Kolumbii, musisz podróżować dwie do trzech godzin i pracować w bardzo odległych rejonach, które nie mają podobnych zasobów oraz możliwości zakwaterowania. Dopiero te dwie lokalizacje – Australia i Kolumbia – zaoferowały nam komfortowe warunki do stworzenia wizualnego świata »Dżungli«”, podsumowuje Fellman.

RAFTING PO RIO NEGRO

Najtrudniejsze sekwencje, zarówno dla ekipy, jak i obsady, stanowiły sceny raftingu. Od samego początku Greg McLean nie chciał w tym aspekcie filmu akcji nakręconego na green screenie. „Aktorzy pytali, rozglądając się za kaskaderami: »Dobra, to kto będzie wiosłować tratwą?«, a ja odpowiadałem: »ty«. Kiedy już się do tego zabrali, bardzo im się spodobało, ale te sceny z wielu powodów przysparzały mnóstwo trudności”, wspomina reżyser.

     
Już samo stworzenie tratwy, która wyglądałaby tak, jakby zbudowali ją czterej mężczyźni, używając jedynie maczety i sznurka, ale jednocześnie była zdatna do żeglugi w kontekście produkcji filmowej, nie było proste. Pierwszy prototyp zatonął, kiedy tylko do jednego kaskadera na pokładzie dołączył kolega.


„Do celów filmowania musieliśmy mieć coś, co jest lekkie, prężne i daje się szybko wyciągnąć z rzeki i osuszyć na potrzeby kolejnego dubla. Prawdziwe drewno było zbyt ciężkie 
i wymagało zbyt długiego czasu suszenia, więc zrobiliśmy dwie tratwy według tego samego projektu, co tradycyjne drewniane tratwy, tyle że wyrzeźbione ze styropianu i pokryte włóknem szklanym. Wykorzystywaliśmy tratwy z włókna szklanego do szerokich ujęć, a tratw drewnianych używaliśmy do zdjęć z bliska. To, co wymyśliliśmy, idealnie się sprawdziło, pozwalając nam kręcić prawdziwych aktorów na prawdziwej tratwie w prawdziwej rzece”, wspomina scenograf Matt Putland.

Najważniejszą sceną w sekwencji spływu jest ta, w której tratwa płynie wzdłuż rzeki przez wąską przełęcz graniczącą z wysokimi, prostymi ścianami skalnymi, prowadzącymi w kierunku wodospadu. Producenci sądzili, że będą musieli stworzyć tę kluczową sekwencję w Queensland, tworząc ściany skalne na komputerze. Jednak jeden dzień na planie w Kolumbii wszystko zmienił.

„Przeczesywaliśmy rzekę Rio Negro w Kolumbii, wykonując proste sceny raftingowe i byliśmy przygnębieni, ponieważ nie mogliśmy znaleźć lokalizacji opisanej w książce i scenariuszu. W pewnej chwili zapytałem: »Co jest tam w dole?«. Kolumbijska załoga wyjaśniła, że nikt tam nie schodzi, ponieważ jest tam ogromna skała pokryta wodą, która jest bardzo niebezpieczna. Powiedziałem: »Dokładnie tego potrzebujemy«. Zajrzeliśmy tam i  ten widok niemal idealnie pokrywał się z opisem w książce”, mówi reżyser.

Lokalizacja w Mal Paso nad Rio Negro stanowiła ogromne wyzwanie dla producentów. To było więcej niż pół mili od bazy jednostki. Musieli używać osłon do noszenia kamer, a następnie transportować nie tylko sprzęt fotograficzny, ale i 20-30 członków ekipy za pomocą plątaniny lin tworzących osobliwą pajęczynę.
Kluczem do sukcesu przedsięwzięcia okazało się odkrycie eksperckiego zespołu kolumbijskiego raftingu wodnego, który znał rzekę Rio Negro jak własną kieszeń i który bezproblemowo współpracował zarówno z lokalnym koordynatorem, jak i szefem australijskiej ekipy kaskaderskiej, Johnem Waltonem.


„Nie wiem, jak moglibyśmy zrobić film bez nich. Podczas scen raftingu musieliśmy wprowadzić 25 osób na tratwy w tym samym czasie – aktorów, kamerzystów, oświetleniowców itd. Albo udajesz to w studio, albo po prostu to robisz, więc my po prostu to zrobiliśmy. Kolumbijska ekipa ekspertów oraz zespół kaskaderów wykonały świetną robotę. Kiedy robi się późno, a ludzie wciąż biegają po śliskich skałach, zaczynasz sobie wyobrażać, że ktoś niechybnie spadnie i coś sobie złamie. Jednak ani razu nie doszło do podobnego wypadku. Pod tym względem mieliśmy naprawdę dużo szczęścia”, oddycha z ulgą McLean. 

Chwila grozy nastąpiła tylko raz, kiedy kaskader dublujący Daniela Radcliffe’a na tratwie na środku rzeki nagle wpadł do wody i zaczął się zanurzać. „Ekipa ratownicza zeskoczyła ze wzgórza, momentalnie wylądowała w wodzie i uratowała Toby’ego przed rwącym nurtem rzeki. Wszystko to odbyło się w mgnieniu oka i nasi eksperci wykazali się tu fenomenalnym profesjonalizmem”, wspomina Todd Fellman.


„Każdy przypadek filmu, gdzie ekstremalna sytuacja opisana w scenariuszu nie zostaje nakręcona na green screenie, ale przy udziale ludzi zaangażowanych na tyle, by publiczność mogła naprawdę i całkowicie poczuć wysiłek postaci, budzi mój głęboki podziw”, podsumowuje Joel Jackson.

CO PUBLICZNOŚĆ ODKRYJE W DŻUNGLI?

Yossi Ghinsberg: „»Dżungla« to autentyczna historia i naprawdę ważne jest, aby ludzie wiedzieli, że to się wydarzyło naprawdę. Bardzo łatwo jest wymyślić parę jaguarów, kilka węży i rzucić je na ludzi – ale tutaj nie o to chodzi. Chodzi o transformację i samopoznanie, chodzi o zrozumienie, że jesteśmy bohaterami naszej historii życia. Czasami musisz się zgubić, aby odnaleźć siebie. Przez to zagubienie pozbywasz się całego zbędnego balastu. Tu nie chodzi o przygodę, chodzi o transformację, przygoda jest tyko tłem. Chodzi o ludzkiego ducha i odkrywanie siebie. Chodzi o przyjaźń i tragedie, która ma miejsce, gdy zawodzą przyjaźnie, a zarazem chodzi o piękno przyjaźni, triumf Kevina, który niemal poświęca samego siebie, aby mnie znaleźć. Niezależnie od tego, jak bardzo ja jestem dumny z tej historii, pozostaje dla mnie niezwykle ważne, że poprzez ekran kinowy ma ona szansę poruszyć miliony serc. To jest moje marzenie i wierzę, że tak właśnie będzie”. 

Daniel Radcliffe: „Uważam, że historia Yossiego, choć jest bardzo ekstremalna, dotyczy każdego, kto kiedykolwiek zmagał się z rozmaitymi przeciwnościami. Yossi wyruszył w tę podróż zupełnie nieprzygotowany. Zdołał przetrwać, bazując jedynie na swoich instynktach 
i determinacji. Czuję, że jeśli z tego filmu płynie jakieś przesłanie, to właśnie takie, że możesz zrobić więcej niż myślisz, że możesz po prostu wytrwać w każdej sytuacji”.

Greg McLean: „Mistyczny aspekt tej historii jest po prostu szalony. Sprawia, że gdy tylko 
o nim myślę, to wystarczy, bym miał łzy w oczach. To naprawdę głęboka historia i mam nadzieję, że widzowie się ze mną zgodzą, gdy ją zobaczą”.

TWÓRCY

Greg McLean – reżyser

Po ukończeniu wydziału reżyserii w Narodowym Instytucie Sztuki Dramatycznej w Kensington reżyserował sztuki teatralne i opery, współpracując m.in. z Bazem Luhrmannem („Moulin Rouge!”). Karierę filmową rozpoczął z impetem, realizując horror „Wolf Creek” (2005), który był pokazywany na wielu prestiżowych festiwalach, od Sundance po Cannes, i doczekał się statusu filmu kultowego. Na potrzeby kolejnego horroru - „Zabójcy” (2007), opowieści o morderczym krokodylu, McLean dostał już większy budżet oraz gwiazdy, jak Radha Mitchell, Sam Worthington czy Mia Wasikowska. Następnie nakręcił sequel „Wolf Creek” oraz powrócił do współpracy z Mitchell na planie thrillera nadprzyrodzonego „The Darkness” (2016), w którym wystąpił także Kevin Bacon. Kolejny oryginalny thriller, „The Belko Experiment” (2016), napisany przez Jamesa Gunna („Strażnicy Galaktyki”), potwierdził status McLeana jako wybornego speca od kina grozy. W tym samym roku reżyser zwrócił się również w stronę telewizji, produkując i stając za kamerą pilota serialu „Wolf Creek” opartego na swoim największym hicie.

Yossi Ghinsberg – producent, autor książki

Izraelski poszukiwacz przygód, pisarz i mówca motywacyjny. Zyskał światowy rozgłos po tym, gdy w 1981 roku zgubił się i samotnie przetrwał przez trzy tygodnie w nietkniętej wcześniej stopą zachodniego człowieka części boliwijskiej Amazonii. Swoje przeżycia opisał we wspomnieniach zatytułowanych „Jungle: A Harrowing True Story of Survival”, które posłużyły za bazę scenariusza filmu „Dżungla”. Historia dramatycznej podróży Ghinsberga została także opowiedziana w filmie dokumentalnym „Nie powinienem żyć” („I Shouldn't Be Alive”) nakręconym dla kanału Discovery. Ponadto podróżnik jest autorem bestsellerowych 
i przetłumaczonych na wiele języków książek „Back from Tuichi” (1993) i „ Laws of the Jungle: Jaguars Don't Need Self-Help Books” (2008). Jest także urodzonym gawędziarzem 
i cenionym mówcą motywacyjnym,  zatrudnianym dla wykładów przez takie marki, jak BP, Citibank, Qantas, IBM, Hilton, BMW, Procter & Gamble, Fuji, Xerox, Telstra i Bayer. Ghinsberg udziela się także charytatywnie na rzecz pojednania i uzdrowienia sytuacji na Bliskim Wschodzie. Działa również w organizacjach ekologicznych, promując szacunek dla przyrody i rdzennych kultur. Jest współzałożycielem i dyrektorem generalnym Bling.me, firmy powstałej dzięki specjalnemu funduszowi z Doliny Krzemowej dotującemu obiecujące start-upy. Bling to innowacyjne rozwiązanie mobilne, które jednym dotknięciem pobiera kontakty 
z różnych mediów społecznościowych.

AKTORZY

Daniel Radcliffe – Yossi Ghinsberg

Międzynarodową sławę przyniosła mu kreacja Harry’ego Pottera, która dla wielu okazałaby się zapewne tyleż przekleństwem, ile błogosławieństwem. Radcliffe nie dał się jednak zaszufladkować jako aktor jednej roli. Obecnie bierze udział w poświęconym zagrożeniom ze strony nowych mediów spektaklu „Prywatność” wystawianym w nowojorskim The Public Theatre oraz przygotowuje się do roli w sitcomie „Miracle Workers” u boku Steve’a Buscemiego. Niedawno wystąpił jako agent FBI działający pod przykrywką skinheada 
w opartym na faktach thrillerze „Imperium”. Wcześniej zagrał m.in.... trupa w oryginalnej komedii „Człowiek-scyzoryk”, Igora w „Victorze Frankensteinie”, czarny charakter 
w przygodowej superprodukcji „Iluzja 2”, poetę Allena Ginsberga w dramacie biograficznym „Na śmierć i życie”. Na przestrzeni kilku miesięcy potrafił stworzyć przekonujące i bardzo różne od siebie kreacje w horrorze „Rogi” i komedii romantycznej „Słowo na M”. Jako wielki fan serialu „Simpsonowie” z rozkoszą udzielił dwukrotnie głosu postaciom epizodycznym. Mogliśmy go słyszeć na gościnnych występach także w serialach „Robot Chicken” i „BoJack Horseman”.

Thomas Kretschmann – Karl Ruchprecter

Urodzony w Niemczech Wschodnich, regularnie występuje zarówno w prestiżowych produkcjach europejskich, jak i kinie hollywoodzkim. Współpracował z tak kultowymi reżyserami, jak Peter Jackson, Roman Polański czy Guillermo Del Toro, dostarczając niezapomnianych występów. Tuż przed występem w „Dżungli” wystąpił u boku Dominika Coopera i Connie Nielsen w thrillerze akcji „Stratton” Simona Westa. W jego filmografii znajdują się tak głośne tytuły, jak „King Kong”, „Pianista”, „Upadek”, „Avengers: Czas Ultrona”, „Blade: Wieczny łowca II” czy „U-571”. „Stalingrad” z jego udziałem okazał się jednym z najbardziej dochodowych filmów rosyjskich w historii. W horrorze „Dracula 3D” Daria Argenty wcielił się w tytułowego wampira.


Alex Russell – Kevin Gale

Po ukończeniu Narodowego Instytutu Sztuki Dramatycznej w 2008 roku Alex Russell zadebiutował w niezależnym thrillerze australijskim „Wasted on the Youngs” (2010). W tym samym roku wystąpił w amerykańskim dramacie „Almost Kings”. W 2012 roku zagrał jedną z głównych ról w niezależnym thrillerze science fiction „Kronika” Josha Tranka. Film niespodziewanie zarobił ponad 126 milionów dolarów na całym świecie. Następnie Russell został obsadzony w remake’u „Carrie” u boku Julianne Moore i Chloe Grace Moretz. W tym samym roku wziął udział w przygodowym romansie „Intruz” z Saoirse Ronan i Diane Kruger. Od tamtej pory regularnie dzieli czas między występy w studyjnych produkcjach 
i blockbusterach ze Stanów Zjednoczonych oraz rodzimej Australii. W październiku 2017 roku na ekrany amerykańskich kin wszedł nowy film z Russellem, dramat biograficzny „Only the Brave” o strażakach i w doborowej obsadzie, wśród której znaleźli się Josh Brolin, Miles Teller, Jeff Bridges, Jennifer Connelly, Taylor Kitsch i Andie MacDowell. Russell występuje także w popularnym serialu policyjnym „S.W.A.T.: Jednostka specjalna”.

Joel Jackson – Marcus Stamm

Za rolę słynnego australijskiego wokalisty i showmana w miniserialu „Peter Allen: Not the Boy Next Door” został obsypany nagrodami dla najlepszego debiutanta. Formalnie nie był to jednak debiut Jacksona, bo młody aktor wystąpił wcześniej w innym szeroko nagradzanym serialu australijskim, wojennym „Deadline Gallipoli” u boku Sama Worthingtona i Hugh Dancy’ego. Od tamtej pory telewidzowie z Antypodów mogli oglądać aktora także w takich serialach, jak „Hyde & Seek” czy „The Wrong Girl”. „Dżungla” jest pierwszym filmem kinowym w dorobku obiecującego Australijczyka.

Jacek Koman  – Moni Ghinsberg

Przyszedł na świat w Bielsku-Białej. Ukończył wydział aktorski na Państwowej Wyższej Szkole Filmowej w Łodzi. Zadebiutował w filmie telewizyjnym Juliusza Machulskiego „Bezpośrednie połączenie”. Z polski wyemigrował w 1981 roku, najpierw do Austrii, a następnie do Australii, gdzie osiadł na stałe. Na Antypodach zyskał popularność jako aktor, ale również wokalista zespołu VulgarGrad. Światowy rozgłos przyniosła mu rola Argentyńczyka z narkolepsją 
w musicalu „Moulin Rouge!” Baza Luhrmanna. Od tamtej pory Koman jest chętnie obsadzany przez zagranicznych reżyserów; wystąpił m.in. w cenionym dramacie science fiction „Ludzkie dzieci” Alfonso Cuarona, wojennym „Oporze” z Danielem Craigiem, wystawnym romansie „Australia” Luhrmanna  czy thrillerach „Son of a Gun” z Ewanem McGregorem i „Łowca” 
z Willemem Dafoe. Aktor grywa jednak także w polskich filmach i serialach, jak „Kochaj 
i tańcz”, „Wataha”, „Lekarze”, „Ziarno prawdy”, „Prokurator” czy „Disco Polo”.
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